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  Mojej wnuczce Weronice


  Życie jest jednym wielkim rozczarowaniem.


  Oscar Wilde, Portret Doriana Graya


  Jesteśmy jak zapałki. Jeden szybki ruch izajmujemy się jasnym płomieniem. Radośni. Pełni zapału iślepej wiary wto, że ten cudowny blask będzie wieczny. Izanim zdążymy się ogrzać… już nas nie ma.


  Jesteśmy tak słabi, tak mali, tak krótkotrwali…


  Najbardziej niedoskonałe urządzenie, jakie można było stworzyć…


  Dlatego postanowiłem żyć pełnią życia.


  Intensywnie.


  Egoistycznie.


  Prawdziwie.


  Skoro byłem zgóry skazany na porażkę, skoro wiedziałem, że na końcu tej krótkiej drogi czeka mnie tylko rozczarowanie, skoro wstawałem jedynie po to, by paść, to po co się poświęcać, zdzierać, spalać?


  Jeśli itak wszystko jest zgóry przesądzone?


  Iaby gorzka pigułka rozczarowania była łatwiejsza do przełknięcia, postanowiłem zrobić wszystko, by jak najmniej ucierpieć, jak najwięcej zyskać ijak najbardziej skorzystać na tym, że pojawiłem się na tym dziwnym świecie.


  Liczyłem się tylko ja.


  Liczyło się tylko moje dzisiaj.


  Bo dla mnie nie było jutra.


  Byłem jak ta spalona zapałka, która przez chwilę zajaśniała izgasła.


  Nie przewidziałem tylko jednego.


  Że ona wróci.


  1.


  Darras, Jutro będzie niebo


  Czym jest wczoraj?


  Czymś, co minęło?


  Czymś, przez co przemknęliśmy, niemal niezauważeni, jak spadająca gwiazda wletnią noc?


  Czymś, co wmomencie gdy się dzieje, już należy do chwil minionych? Może… Moje wczoraj było jednym wielkim bólem. Iżeby onim zapomnieć, musiałem przestać odczuwać cokolwiek. Zamknąłem się, zmieniłem wzimny głaz.


  Idopiero wtedy mogłem spojrzeć wstecz.


  Igor Kraśnik, znany wpewnych kręgach jako Krasny, zawiózł synów do matki, która zawsze opiekowała się chłopcami, gdy on musiał wyjechać winteresach. Igor prowadził kasyno irestaurację. Miał także udziały wparu dyskotekach iwnajbliższym czasie planował kilka kolejnych dużych inwestycji. Wwieku trzydziestu ośmiu lat był jednym zczołowych wałbrzyskich biznesmenów, znanym również ztego, że nie wszystkie swoje interesy robił całkowicie legalnie.


  Od siedmiu lat samodzielnie wychowywał synów: ośmioletniego Grześka idziesięcioletniego Marka. Dlaczego samotnie? Nie był to temat, do którego chętnie wracał. Jego żona Iwona po urodzeniu Grzesia nagle stwierdziła, że całe ich małżeństwo było jedną wielką pomyłką iona nie ma zamiaru dłużej grać wtej komedii. Araczej tragikomedii. Zostawiła go zdwójką maleńkich dzieci iwyjechała do Włoch ze swoim przyjacielem. Igor przyjął to nadspodziewanie spokojnie. Jak na niego. Kochał synów ponad wszystko, aże od najmłodszych lat nauczony był ciężko pracować, wiedział, że świetnie sobie poradzi. Przecież ze wszystkim sobie radził. Najpierw zchorobą ojca. Potem zdepresją matki. Później zsiostrą– wwieku szesnastu lat zaszła wciążę zgnojkiem, który, gdy tylko dowiedział się, że zostanie ojcem, odmówił wzięcia na siebie odpowiedzialności ipowiedział jej, że mogła nie puszczać się zpołową Piaskowej Góry. Wtedy Igor nie zapanował nad sobą i, chociaż miał zaledwie piętnaście lat, rzucił się na niedoszłego szwagra iwybił mu dwa zęby. Dostał za to niezłe manto iprzez tydzień leżał włóżku obolały, aMonika okładała go woreczkami zlodem. Ostatecznie, szczęście wnieszczęściu, Monika poroniła itym samym uwolniła się od tego skurwiela. Potem, gdy Igor odniósł pierwsze sukcesy, ajego siostra zwielkim powodzeniem zaczęła realizować się wmarketingu, gnojkowi nagle wróciły do niej uczucia. Iwówczas Igor po raz drugi stracił cierpliwość. Pokazał swoje inne oblicze. Gnojek wkońcu zrozumiał, że tak naprawdę Igor był złym człowiekiem. Zimnym, bezlitosnym, nieuznającym żadnych kompromisów. Niewchodzącym wżadne układy, zależności, powiązania. Agdy zostawiła go Iwona, utwierdził się wprzekonaniu, że nie warto być dobrym dla ludzi. Choć przecież… miał już doskonałą szkołę dwadzieścia lat temu, kiedy ona go zostawiła. Gdy wyparła się wszystkiego, co sobie obiecywali i, omamiona wizją sławy, luksusu irozgłosu, wyjechała. Wkrótce wyszła za mąż za dwadzieścia pięć lat starszego od niej mężczyznę. Już wówczas powinien wiedzieć, że nie wolno ufać ludziom. Iwonie nigdy tak do końca nie ufał, aitak go zaskoczyła. Jedyne dobro, które wyniknęło ztego małżeństwa, to jego synowie, kochał ich szczerą iprostą miłością. Ateraz…


  Teraz siedział wswoim gabinecie iwpatrywał się wgazetę, którą trzymał wręku. Na pierwszej stronie widniało zdjęcie ładnej kobiety oszerokim uśmiechu ikrótkich kasztanowych włosach zrudymi refleksami, apod spodem widniał pogrubiony napis:


  Sławna wałbrzyszanka przybywa na oficjalną premierę swojego najnowszego filmu, który ma szansę na nominację do Oscara. Milena Kępska nie zapomniała, skąd pochodzi, ito właśnie Wałbrzych wybrała na miasto, wktórym widzowie po raz pierwszy obejrzą jej film Gdyby miało nie być jutra. Wpokazie wezmą udział jedynie zaproszeni goście, którzy będą mogli wejść za okazaniem specjalnych zaproszeń.


  Igor zacisnął usta izmiąwszy gazetę, rzucił kulkę wgłąb pokoju. Złapał za komórkę inacisnął przycisk połączenia. Nie czekał długo. Patrząc wokno swojego gabinetu, powiedział spokojnym inieznoszącym sprzeciwu tonem:


  – Krasny. Załatw mi zaproszenie na premierę tego filmu. Nie. Dla jednej osoby.
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  Milena przyjechała do swojego rodzinnego miasta po raz pierwszy, odkąd stała się znaną iuznawaną aktorką. Może mniej lubianą przez krytyków, ale cenioną przez widzów. Jechała przez miasto iwidziała, jak wiele się zmieniło, ale też wciąż rozpoznawała ten swój stary, poczciwy Wałbrzych, te znajome odrapane kamienice, te kręte, wiodące pod górę uliczki. Pojechała na Podgórze zobaczyć dom, wktórym mieszkała zaraz po przyjściu na świat, apotem się wnim ukrywała, gdy uciekała przed wiecznie wkurzoną ipijaną matką. Matką starszą od niej zaledwie osiedemnaście lat, traktującą Milenę jak zło konieczne, jak przyczynę życiowej porażki. Gdy Milena miała osiem lat, zmarła jej ukochana babcia, która dotąd była jej jedyną opiekunką, idziewczynce została tylko matka. Ojca nigdy nie poznała, ponieważ nie miał pojęcia ojej istnieniu. Maryla nigdy mu ociąży nie powiedziała. Gdy matka Mileny była znią wtrzecim miesiącu, przyszły ojciec wyjechał do Stanów ijuż więcej nikt onim nie słyszał. Milena była bardzo spokojnym dzieckiem, dobrze się uczyła istarała się nie wchodzić swojej rodzicielce ani jej gościom wdrogę. Przeżyła niezliczoną ilość „wujków” pojawiających się uboku matki ijeszcze większą liczbę nieprzespanych nocy, kiedy imprezy zakłócały jej sen. Gdy matka otrzymała kuratora, trochę się uspokoiła. Nie chciała dopuścić do tego, by odebrano jej córkę. Kiedy dziewczyna poszła do liceum, jej matka zachowywała się wmiarę poprawnie, jednak wjej życiu nadal rządzili faceci ialkohol. Ale była spokojniejsza, nie awanturowała się już inie niepokoiła sąsiadów.


  Milena spojrzała ze smutkiem na żółty dom. To właśnie ściany tego domu były świadkami jej przelotnego szczęścia, gdy wciąż jeszcze żyła jej babcia– jej jedyna przyjaciółka ipowierniczka.


  Lecz to wszystko już minęło, było daleko poza nią iwiedziała, że już nie przynależy ani do tego domu, ani do tej dzielnicy, ani do tego miasta. Nawet te wspomnienia nie należały już do niej. Były wspomnieniami jakiejś innej kobiety, która kiedyś wniej żyła, ale teraz… teraz już jej nie ma. Jest sławna aktorka, gwiazda, celebrytka. Anie tamta dziewczyna sprzed lat. Dziewczyna, która musiała podjąć jedną znajtrudniejszych decyzji. Decyzję, która zaważyła na całym jej przyszłym życiu. Jedyną słuszną decyzję po tym, jak została zdradzona przez najbliższą jej osobę. Przestała wtedy wierzyć wmiłość, zaufanie, oddanie, wierność. Nauczyła się, że liczą się tylko kariera, kasa, sława iblichtr. To było coś, czego była pewna, coś, co zdobyła sama, coś, co nigdy jej nie zawiedzie.


  Milena potrząsnęła głową, jakby chciała wyrzucić zniej niechciane wspomnienia. Zazwyczaj przychodziło jej to złatwością, jednak to miasto… Te znajome ulice, budynki, atmosfera… Nawet napotykani ludzie… to wszystko przywołało zapomniane myśli, marzenia, uczucia. Znów przez chwilę była licealistką, która napotkała na swej drodze pierwszą miłość. Choć nie wiedziała jeszcze, że będzie to jej jedyna miłość…


  – Milka! Milaaaa!– Jasnowłosa dziewczyna szarpała za ramię swoją rudowłosą koleżankę, która zagłębiona wlekturze nie zwracała uwagi na panujący wokół harmider. Siedziały na trybunie hali sportowej, wktórej rozgrywał się właśnie finałowy mecz drużyn koszykarskich– zliceów ogólnokształcących numer IiII wWałbrzychu. Milena przyszła tutaj tylko ze względu na Zuzkę, która podkochiwała się wjednym zrozgrywających, wKubie Bartnickim.


  – Jezu, co?!– warknęła zniecierpliwością, wracając powoli do rzeczywistości.


  – Krasny władował czternastego kosza!– Blondynka uśmiechnęła się szeroko, krzycząc jej do ucha. Rudowłosa odsunęła głowę ispojrzała na uradowaną przyjaciółkę.


  – No to super?


  – Za każdym razem patrzy na ciebie irobi ukłon, jakby to dla ciebie strzelał te kosze.


  – Taaa, jasne.– Milena odparła zsarkazmem, jednak schowała książkę do plecaka ido końca wygranego przez „jedynkę” meczu nie odrywała wzroku od wysokiego, ciemnowłosego chłopaka. Wsumie widok przedstawiał się całkiem nieźle. Gdyby jednak Igor Kraśnik nie był takim zapatrzonym wsiebie dupkiem, przekonanym, że świat bez niego nie mógłby normalnie funkcjonować, byłoby oniebo lepiej. Igdyby czasami najpierw się zastanowił, zamiast od razu używać siły fizycznej, to również byłby, przynajmniej woczach Mileny, atrakcyjniejszy. Ale od pewnego czasu zauważała, że ten przystojniak ztrzeciej klasy pojawia się zawsze tam, gdzie ona, iwpatruje się wnią bez żadnego skrępowania. Jednak Milena widziała wianuszek dziewczyn, który zawsze go otaczał, inie miała zamiaru stać się jedną znich.


  Po zakończonym meczu tłum wiwatującej młodzieży ruszył do wyjścia. Milena powoli udała się wkierunku przystanku autobusowego– Zuzka miała niedaleko do domu, więc pożegnały się tuż po wyjściu zhali. Było zbyt zimno, by Zuza marzła wraz znią.


  Milena oparła się ozimny mur budynku iczekała na autobus jadący wkierunku Podgórza. Przymknęła oczy ize wszystkich sił starała się nie myśleć otym, co będzie się działo wdomu. Bo wtym domu zreguły coś się działo. Dlatego ona uciekała wświat książek imuzyki, znajdując tam ukojenie. No izostawało jeszcze kółko teatralne, gdzie mogła wczuwać się wróżne role inigdy nie pokazywać swojej prawdziwej twarzy. Nie chciała, aby ktoś wiedział, że twarda, ruda Milka jest tak naprawdę wrażliwą, spragnioną miłości, wciąż tęskniącą za babcią dziewczyną.


  – Jedziesz do domu?– Usłyszała cichy głos idrgnęła przestraszona. Uniosła głowę ispojrzała wniemal granatowe oczy.


  – Tak– odparła, zastanawiając się, czego on właściwie od niej chce.


  – Odprowadzę cię.


  – Przecież ty chyba mieszkasz na Piaskowej?– spytała, zanim zdołała ugryźć się wjęzyk. Skąd, do cholery, mogła wiedzieć, gdzie on mieszka?!


  Uśmiechnął się idostrzegła ciemny błysk wjego oczach.


  – Nie szkodzi. Odwiozę cię.


  Ipojechał znią. Odprowadził pod sam dom. Nie chciała, aby wchodził do środka, bo już na klatce schodowej dobiegły ją głośne dźwięki muzyki. Znak, że matka robi kolejną szaloną imprezę.


  Podczas tych kilku chwil, które spędzili razem, zrozumiała, że Krasny ma nieźle poukładane wgłowie. Sposób, wjaki na nią patrzył, sprawiał, że czuła się jak na karuzeli. Ichciałaby, aby takie chwile, kiedy idą razem ciemną ulicą irozmawiają na wszystkie możliwe tematy, kiedy jej ramię raz po raz dotyka jego ręki iwtedy tak po prostu, niby przypadkiem, zerkają na siebie, trwały wiecznie.


  Westchnęła, zdjęła okulary przeciwsłoneczne ipotarła zmęczone oczy. Będzie musiała położyć się na chwilę zjakąś maseczką izimnym okładem na powiekach, aby na premierze wyglądać jak człowiek. Wiedziała, że przyjazd do Wałbrzycha obudzi wniej bolesne wspomnienia, ale to ona uparła się, aby właśnie tutaj odbyła się premiera, jakby czuła, że teraz wreszcie nadszedł czas, aby rozliczyć się zprzeszłością. Aby stawić jej czoła. Aby zrozumieć. Amoże nawet przebaczyć? Chociaż nie. Nie mogła aż tak daleko posuwać się wtym swoim dziwnym pragnieniu uporania się zprzeszłością.


  Gdy wróciła do hotelu, jej agentka czekała na nią wholu.


  – Mila, gdzie się podziewasz? Redaktor zlokalnej gazety chce przeprowadzić ztobą wywiad.– Joanna prowadziła jej sprawy od dziesięciu lat irobiła to naprawdę dobrze. Gdy Milka zakończyła głośny romans inieudane małżeństwo zdużo starszym od siebie reżyserem, to znalazła się pod obstrzałem mediów, awtedy Joanna broniła jej jak mityczny Cerber. Ito dzięki jej zabiegom Milena dostała rolę wGdyby miało nie być jutra, co okazało się strzałem wdziesiątkę.


  – Spokojnie, musiałam się przejechać. Kiedy ten redaktor chce ze mną rozmawiać?– Milena szła wkierunku recepcji, aby odebrać klucze od pokoju.


  – Najlepiej dzisiaj, przed jutrzejszą premierą. Zastrzegłam, że może pytać tylko otematy związane zfilmem izplanami na przyszłość. Żadnej prywaty ani nawiązywania do twoich korzeni.


  – Idobrze. Pamiętaj, jedno drażliwe pytanie inici zwywiadu.


  – Oczywiście, Mila. Facet dobrze otym wie.


  Gdy dotarły do pokoju, Milena podeszła do barku inalała sobie whisky. Wypiła jednym haustem izapadła się wgłębokim fotelu. Joanna spojrzała na nią ztroską.


  – Byłaś tam?


  Rudowłosa milcząco przytaknęła. Jej agentka oczywiście była wtajemniczona wjej przeszłość iczęsto znią otym rozmawiała. Przeszłość Mileny bowiem zdawała się ciągle czaić gdzieś wzakamarkach jej umysłu.


  – Dom babci wygląda jak przed laty. Awjej mieszkaniu ktoś mieszka, widziałam wymienione okna, ładne firanki.


  – Auniej?– Joanna usiadła wdrugim fotelu.


  – Uniej nie byłam. Nie mam zamiaru.


  – Nie martwisz się, że ona przyjdzie na premierę?


  Milena roześmiała się.


  – Nie stać jej będzie, poza tym bilety są tylko dla VIP-ów, nie sądzę, żeby ona się do nich zaliczała. Ani żaden zjej przyjaciół.– Zaśmiała się nieszczerze.


  – No tak. Jeszcze tylko dwa dni iwyjedziemy stąd. Dasz radę, Mila.


  – Jasne, że dam. Zawsze dawałam inie zamierzam tego zmieniać.– Milena utkwiła twardy wzrok wpustej szklance zgrubo ciosanego szkła iwiedziała, że nie powiedziała swojej agentce całej prawdy. Bo oile nie bała się przypadkowego spotkania zwłasną matką, októrej już dawno przestała wten sposób myśleć, to jednak był jeszcze ktoś, kogo bała się jak najgorszego koszmaru. Inie opuszczało jej dziwne przeczucie, że ten ktoś ma imożliwości, iochotę, aby się znią spotkać. Aby pojawić się na premierze jej filmu. Anajgorsze było to, że gdzieś głęboko wjej umyśle pojawiło się przekonanie, że właśnie dlatego premiera jej filmu odbywa się wtym mieście. Mieście, wktórym narodziła się iumarła miłość. Wmieście Krasnego.
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